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T á 
Brzyigcie : Barona de LUZAK w Akademii. 
Trancuzkiey na posiedzeniu dnia 20 Listos 
, pada roku zeszłego: 
. Nigdy uroczystość NABKÓRE bardziey 
a nie zaymowała.  Nayznakomitsze osoby. 
w każdym względzie,” dały sobie nieiakó 
slowo, »by znaydować się przy tym wye 
miarze sprawiedliwości iaką miał ode< 
brać ieden z pierwszych talentów na- - 
szego czasu. Ławki akademiekić nies” 
"kiedy. nie zaięte nawet przez znakomi= i 
tych cztónków nieśmiertelnego towarzye 
stwa, były napełnione. Kobiety świe- 
tnie przybrane; dodawały | blasku temu 
Widókowi. { 
Pan Daya ogłosił. temia GE nadzwy7 
dzaynej nagrody: wiersz maiący. uwie- 
ćznić pamięć podróży: Króla do prowin=" 
gdy zachodnich święto istotnie francuz- 
kie, a' któtego pamięć: lud dlugo zas 
chowa i 
Po tem ogłoszeniu RADE w sali 
Że Poważne ozenis Pan de Barante pow= 
>, stal i miał oddać hołd pamięci Pana de 
6ze i Ludwika XYZ 
Pan Chateaubriand dopełnił! był tego”. 
óbowiązku w izbie Parów , króikąnlecz: 
Patetyczną mową pochwalną. P. Barane 
te skromnie wspomnial: : iak- trudno mu' 
będzie zabrać glos po lak zńakomitym 
mówcy. Lecz wierny formom 'dranima* 
tycznym., historyi ,: nakoniec prawdzie, 
przeniósł się do czasów,” które tak us 
świetniały poświęcenia się Sezów, Mas 
5 lerbów. i Tronszetów. Niedostatecznyni! K 
AW. rozbiór cia która dotąd na” 


„lzwroty krasowowskie;. 


Utile duici. Aala: A 


sze serca wzrusza; posľuchaymy raczej 
samego Pana de Barante." Ę 
»Skoroście  raczyli wezwać mnie 


na mieysce Pana’ Hrrábiego de Sèze,’ 


czyniąc mi wielki zaszczyt,” włożyliście ` 


. i y X” ż p SO 1 
na minie trudny obowiazek. Obawiam 
się „' abym nie wydołał zaszczytney po- 


winności, która mi nakazúie złożyć na=" 


leżny hołd iego pamięci. Jego imie na~ 
daie- nieza ykie piętno temu posiedzeniu * 
akademickierau.” E nie tylko: wy sami Zą” 
dacie; abym chwalił towarzysza, które- 
goście nagili Francya ‘cala nakazuie' 
mi uczcić pamięć pięknego czynu. Czu”' 
ię ten „obowiązek i chciałbym dobrać 
wyrazów odpowiednich moim uczucio 
Jaż się dał słyszeć glos wymowny: 
naygodnicy mogący chwalić Pańa de Scze' 
Z mównicy pierwszego ciała stanu.” Wy- 
rażenia uderzające, Które ożywiaią za” 


wsze mową znakomitego pisarza, tkwiąi ies. 


Szcze W naszéy paniięci, i lekam się; Že 
muszę po nim opowiadać poświęcenie’ 
się zacnego iego przyjaciela,” 7 


"W istocie, o tém to poświęceniu się: 


mówić powinienem; taka iest pamięć sta~ 
le przywiązana dó imienia Pana de Scze.' 
Jego wiecznym! zoszczytem będzie to, Że. 
był wezwany do wypadku naysmutniey- 
szego W noszey rewólucyj, 
usilowałbym ograniczyć się na zastngach 
naukowych Pana de Sëze; gdybym wy- 
mienia? iego tytuły akadóniickiE giy 
by m wsbómiaał wybórnąiego poprawność 
siyky mówił 


© iego zamiłowaniu do nauk, 


PRE 


zamilo-. F 
* Waniu zawsze stalém i Żywem, „iakie Zas 


Na Brózdof I1 | 


/ 


„nia zacnego obowiązku, — 


oślić 


m 
X s 


chował aż“ do ostatnich chwil swoich, 
iako- pamiątkę lat młodych; gdybym mó- 


‘wit, że sprawiedliwie zaiąl mieysce po- 


między wami: odpowiedzielibyście mi z 
publicznością, że nie tego oczekniecie o- 
demnie; Że kiedy imię Pana de Seze kto 
wspomai, nikt o tóm wszy stkiem nie my- 
ŝli. 
do tego wyboru, pie 


nauki chcieliście 


w nim uczcić, albo raczey korzystaliście. 


skwapliwie ze. sposobności wskazania ie— 
dnego z tak rzadkich wzorów, w którym 


- talent nie tylko zadosyć czyni. umysło= 


wi, ale występauiąc na scenie Życia rze- 
czyWistego ; pokaznie się iako uczucie 
duszy „i łączy się z cnotą. Natenczas 
wyraz nie iest tylko oznaczeniem myśli, 
narzędziem wyobraźni, lecz wznosi się 
do zupelney godności czynu. Powarzy= 
szy mu odwaga i ofiara; odbiera w na- 
rodę nie oklaski próżne, ale uwielbie- 
nie wszystkich dusz szlachetnych. 


Nie-takie to pobudki skłoniły was: 
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„Aby ocenić to co uczynił Pan de Séze 


potrzeba się «przenieść w okoliczności, 
w których -hyt wezwany do sprawowa: 
W waszem 


"to spokoynóm gronie, poświęconem wszy- 


., stkiemu co osładza i zaciera bolesne wspo- 


mnienia, wgronie nie przystępnem odglo- 
sowi naszych dawnych niezgód, muszę skre- 
obraz  odlegley iuż 


epoki, czasu, 


coraz bardzićy ku przeszłości odsuwa. — 


"Ta mówca kreśli z tą iędrmością stylu, 2 tą 


„żywością kolorytu i wysokością widoków, 


| który nasze teraźnieysze bezpieczeństwo 


które znayduiemy we wszystkich pismach 


iego, obraz history gany wyobrażeń i zbro- 
dni rewolucyynych, "Potem Pan Barante 


tak mówi dalćy: 


»W takim to owasie, dla obrony takiego 
oskarżonego, przed podobnym sądem,przed 


X takiemi słuchaczami, stanąć mial P, de Sćze. 


Już przed | trzema laty wyrwał był Pana 
Besenval pierwszćy zapalczywości ludu — 


i = 


Może także jego imie tkwiło w pamięci 
Pana Malesherbes dla tego, że w r. 1782 
mówił w sprawie tyczącćy się stanu cy- 
wilnego protestantów i btonił' mocno zasad 
rozumu i sprawiedliwości, które późnisy 
Pan M»lesherbes uświęcił prawodawstwem. 
Nie wahał się połączyć z szanowny m mięs 
Żem, który go wskaza! Królowi, i z Panem 
Tronchet, którego Tudwik XVI wybrał. 
Tak więc w ich osobach uczczone zostało 
to grono adwakatów francuzkich, którego 
śmiałość w bronieniu oskarżonych, byla 
zawsze częścią swobody i chwały: narodu. 
Wtenczas, ieżeli poznali niebezpieczeń: , 
stwo tego wyboru, poznali razem.i cały 
iego zaszczyt. Wielu obrońców różnego 
stopnia stanęło na wyścigi dla dopelnienia 
tak niebezpiecznego obowiązku. Widzę 
pomiędzy wami zacnego mówcę , który 
chciał powrócić z wygnania, aby bro- 

nić swoiego Króla z tym zapalem i z tą 

prawością, którą pomścił się pamięć i swo- 

iego oyca (Tally Tollendal.), Ten nawet, 

który sądził, że nie może się podjąć tak za= 

szczytnego obowiązku,uznał, iż powinien u- 

niknąć szkodliwych posądzeń. Napisał o= 

bronę Króla, kazał ią wydrukować i roz= - 
dać sędziom. Godue świadectwo tego prze- . 
konania publicznego, którego glos prze. 
magał groźby terroryzmu! Przytoczę in- ` 
ny dowód tey gotowości powszechnćy do 

czczenia obrońców Ludwika XVI i po» 
dzielania ich ofiary, Człowiek, który był 
powiedział, Że nie ma przedmiotu do wy- 


/taczania sprawy, Że Ludwik nie był o» 


skarzonym , ale skazanym; że gdyby go 
uznano niewinnym, ci, którzy go złoży: - 
li z tronu i uwięzili, byliby winowaycami; 


* ten człowiek lękaiąc się, e chociaż dla for-- 


my można dozwolić głosu sprawiedliwości i 
ludzkości,dodat z goryczą:— » Moglibyśmy: 


*, mirame 
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z czasem rozdawać korony obywatelskie 
obrońcem Ludwika.» S4 to słowa Rober- 
spiera, i otóż Panowie zebraliśmy się dla 
dopełnienia iego przepowiedni. 

Mowa obrończa Pana de Sćze byla 


tak mocna iak jego postępowanie. Nie 
chee: ich rozczułać, mówił mu Śról, roz- 
kazuiąc > aby usunął patetyczne za» 


kończenie swoiey muwy. Ludwik XVI słu- 
„sznie mówił; zawrót panujący w zgroma- 
dzeniu nie przypuszczał rozczulenia. Była 
to epoka dzikości i okrucieństw ; nie wy- 
padaloby, aby syn świętego Ludwika i 
Henryka IV na próżno żebrał łaski; nie 
potrzeba bylo niczem przynosić uszczerb-- 
ku tey odwadze, którą zbrodnia odkryta 
potem winnym Burbonie. 


, Skreśliwszy bistoryą ićy sławney spra- 


wy i głębokiego wrażenia iakie sprawiła 
we wszystkich - klassach 
śmierć Króla męczennika; mówca zwrócił 
się do swoiego przedmiotu. 

Wkrótce hołd. powszechny, wy nagrodził 
Panu de Sćzei iego poświęceniesię.. w dzień, 
gdy zasiadł w gronie waszem, Pan de Fon- 
tanes rzekł do niego, Wstępuiąc do Nie- 
ba, Ludwik Pi zekazał ci swoie blogosla- 
wieństwa i w dzięczność. Udzielił ci jakieś 
piętno świętości, Też same słowa można 
bylo wyrzec do Pana de Séze o dwadzie- 


ścia lat pierwćy , a by lby nikt przeciwko 
nim „nie powstał, 


mieszkańców. 


"Z 


N:ysprzecznieysze zda 
zgadzają się względem śmierci Lu: 
dwika 
XVI, a iego | «miątka przeymuje 

wszystkich religiynćm wrażeniem 

Um 

Pan de Sćże mocno uczuł wartość tak 
szlachetnego położenia. 
szezyt, n 


nia, 


Mniemał, że za. 


3 który zaslażył Mklada bań 


wi 5 
powinno, ŚĆ, Że ciale, życieiego pówi: no zga- 


diać się Z 
eey BE, który imia jego uwie- 


W czasie, gdy wszystkie rodzate 


sławy były pewnem prawem do otrzy ma- 


cnit. 


nia wysokiego stopnia, chciał: pozostąć o- 
brońcą swolego Monarchy i niczem więcey. 
Pośród chwały Francyi, on miał swoię 
własną, którą był winien odwadze inna- 
go rodzaju, którą przez inne niebezpie- 
czeństwa pozyskał. Żył.w ukryciu, iako 
człowiek w niewłaściwey sobie epoce Ży- 


iący. Aleimie iego należało do .historyi,i z * 


uszanowaniem wspominano o nićm. Cudzoa 
ziemcy chcieli go oglądać, młodzież żądala, 
aby goićy pokazano. Nie należał do Żadnych 
wzruszeń tego, czasu pelnego przemian i 
niepokoiu. Jedynie w r. 1813, gdy upadał 
tron Cesarski, gdy wzrastała nadzieja po- 
dźwignienia zarazem i tronu Królow na- 
szych i swobód narodow ych, Pan de Scże. 
połączył się z tym wspaniałomyślnym mó- 
wcą, który pierwszy odważnym głosem 
copominał się o prawa ama, 2 2 


Nadeszła reslauracya ; nie mogła powię- 


kszyć narodowego szacunku, Xtóry Panu 
` de Sćze wiego ustroniu towarzyszył, ale u- 


czyniła iawnymi świetnym len hold, który 


"przez dwadzieścia lat oddawany w milcze- 
"niu, nie mniey był zaszczytnym. W dzięcz 


ność Królewska rozciągnęła się mad nim. 
Żadna z dostoieństw, które wynoszą do 
pierwszych stopni w kraiu, nie minęła go 
i nie zdziwiła. Pomiędzy nim a Xiążęta- 
mi nąszemi, wyraz ten łaska: nie mogł ZNna- 


leźć mieysca. Obrońca Ludwika XVIgo, 


ten którego imie napisane było na iego te» 


slamencie , był oddzielnym człewiekiena 
dla Ludwika XVII” Karola X. "Nie tak. 


tyluły i dostoleństiwa były iego nagrodą, 
jako vaczéy ta przychylna Życzliwość; ta 
ciagla dobroć, któwą go aż do ostatnićy 
chwili życia obsypywali. 


"aS zczęśliw ymm (był w położeniu swoiém, 
jktóżby nie był szczęśliwy gdyby na nie 
,„takdobrze | zasłażył. (Uprzeymem ';było 
lego pożycie, żywą jego. rozmowa.. Z upo- 
„dobaniem spogląduno na to zadowolenie 


(starca ina ten rzadki przykład ie | 


i enoty, który dopelniony bez Żadaćy na- 


„dziej nagrody „9trzymat „nareszcie „ŚWIĘtRĄ 
„A zupełną. : 
"Fak więc „znikają BiG: aktorowie i 


„świadkowie tego „wielkiego drammatu, tó- 


„rego, iak się „spodziewamy, *iuż rozwiąza* 


„pie widzimy. [o czego prógnęlo, tyle wspa:. 


niałych umysłów, tylu światłych ludzi, cze- 
2° życzył Ludwik XVI. iuż się ma spełnić, 
"Pierwsza wola Erancyi: ta co ią wzruszy= 
„ła w pierwszych dniach rewolucyi, zwró- 
¡cona dzis do „czystości swoićy, uleczona 


z niedoświadczenia 1 „nieroztropności, 0 


czyszczona , od plamy. naszych woien do. 
NOWYCH stala się prawém- powszechinóm. 
Ńiezgody uśmierzaią się i zacierają; uraza 
A niedowierzanie „znika; szczęśliwa spok0y= 
ność panuie | w oyczyźnie. Wzajemne u- 
czucie zaufania: Spre yebylngige, polącza na- 
„ród Z Królem: 


Nie w pośród zaburzeń domowych, al- 
bo też wtenczas kiedy gwalt przezwycię- 
ża, nie wtenczas gdy woyna. wymaga sil- 
méy i prędkicy władzy, ustanowić można 
i wzmocnić swobody publiczne, ,Prze- 
ciwnie podczas „pokoiu , „ gdy insty tucye 
udoskonalają. się i zakorzeniaią w opinii 
i obyczaiach, swiatło rozszerza się, Limy 
'słyj pozbywają się przesądów stronnictwa 
i odzyskuią niepodległość rozumi; ulep= 
sza się moralność publiczna, nauki i sztu- 
ki ułagodzają umyst i przykładaią się ze 
swoićy strony do harmonii dobrze, u- 
łożonego rządu. | 

Gdzież słnszniey niżeli w waszem gro- 
"nie uczeni Mężowie , możemy BONINO 
wać sobie tak pomyślnego stanu rzeczy? 


| któż może lepiéy czuć iego dobrodziey- 


‘kich 


„stwa iak wy, „którzy prace wasze poświę- 


cacie spokoynym ale ohwalebnym ados 
„byczom , rozumu? 


Rt maz 
AL / 

„Świeżo wydane dzieło pod ty tuleia 
„Dziennik Podroży do Peru i przez Andy, 
odbytey piechotą, wzimie r. 1827. przez 
„Koróla Brand, /Porucznika nrarynarki krós 
„Jewskieyć € „czytane będzie zupodobaniem 
nawet po, 5h ważnych wiadomościach ia- 
vam udzielili; PP. Head i Andrews 
w opisie swoiey podróży przez Pampasy. 
„Lecz nadęwszystko, w dziele Pana Brand, 
zawróci uwage czytelników opisanie. podró- 
ży pieszey,którą on w zimie „(zaczyni alącey 
się w tamtych kraiach w Lipcu, a kończą- 
acey W Październiku) odbył przez Andy, 


oddzielające rzeczpospolitą ,Buenos- Ayres 


od Chili, i otey: porze zupelnie pokryte 
 Śniegem. "Nie więcey-nie zadziwia jak śmia- 
ość, ziaką wtey ; porze rokn zs'epuig-się 
z ogromnych ostrokręgów „śniegu, ziaką 
zwyciężać potrzeba niezliczone niebezpie- 
_CzeństWa; uchodzić „przepaści, wśród któ- 
„ych. zawierachy.ś śniegu iosłabiaiący wiatr 
„lodowaty, grożą w każdey chwili udu= 
„szeniem, nim się doydzie na wierzchołek . 
‘Cumbre, naywyższęy zgór przebywać się 
rady Wtedy, nie tracąc czasu ż oba- 


„wy iakiey nagley a zawsze prawie szkó- 


„dliwey, zmiany w temperaturze, spuszczać 
się irzęba ztych gór spiczastych i zazwy- 
,czay wyniosłych . od tysiąc sto do tysiąc 
„dwieście stóp, po śliskiey: powierzchni, 
‚gdzie niema żadney chropotawości, któ 
„rąby zmnieyszyła „lub. opożniła -szyb= 
kość upadku. Aby lepiey skreślić sposób: 


jakim autor potrafil zeyśdź ze straszney Cue 


esta de Concual, leżącey na zachodniey 
„stronie Kordylierów, -a zatem od: strony 
Chili, przytoczymy m wlasneiego wyrazy: 

„Ri27BYLEGY nareszcie do Cuesta de 
Concual. 
wadząca do przepaści, u którey spodu, po 
prawey ża p'yngla dosyć szeroka rze. 


r 


i 


Byla tó okropna pochyłość, prós " 


4 — 


a 


l 


" 


ka. W istocie, trzeba bylò zadrżeć na po-. 
dobny widok; i wiele osób znaiących do- 
kladnie te mieysca, zapewniało mnie, iż 
‘ta pochyłość wynosiła,w linii prostey, 1100 
do 1300 stóp, nadto tak była przykra, i 
śnieg, który zczasem stwardńiał, tak ślis-. 
ki, że-niepodobna było utrzymać się na 
nogach. Przecież trzeba. się było stamtąd 
wydobyć, i bythym s sądził, że to prze- 
wyższa „wszelką możność czlowieka, gdy- 
bym sam nie był czynnym świadkiem 
tego zdarzenia. Przybywszy., „nad brzeg ~“ 
pochyłości, zatrzymałem się, nieco zdzi- 
wiony tem co „miano uczynić; tem bar- 
dziey Żem sobie nie mógł „wystawić, aby”, 
się na tak śmiały krok odważono, ~= 

Z wierzchołka góry zaczęto zrzucać nasze 


nieruchomości, które z niewymowną szyb 


„kością staczały się na dół na nieszczęście, 
nasze łóżka podróżne, wziąwszy zly kie- 
* runekj wszystkie powpadały. do rzeki i 
zniknęły; po takim wstępie zaczęli się 
„Spuszczać nasi przewodnicy. Z wielkiem 
/podziwieniem patrzalem, riak ci ;ludzie, 
„położywszy się ma wznak,” wyciągnęli rę- 
ee i nogi, i puścili się ieden za drugim, 
sdokdad fe wszelkiey zręczności, aby, wpe- 
dzie tak szybkim iak strzały, nie wpaśdź 
"w rzekę, Jeden z nich nawet przewrócił | 
się kilka: razy istoczył się iak kula, ale 
bez naymnieyszego uszkodzenia,  Wątpiąc 
czyliby się kiedy na podobny krok odwa- 
żył, ciekawy byłem, iak sobie pocznie 


móy towakzysz podróży. Powoli zstępu- : 


iąc zgóry, wyrabia} piętą dołek w śniegu, 
i wstąpiwszy weń nogą utykał obok las. 
kę, na którey się opierał; tym- sposobem 
powoli się opuszczał, i wstrzynrywał pó 
"ki znowu innego dołka nie wydrążył. 
Przybywszy do nayprzykrzey pochyłości, 
usiadł i puścił się wolno aż na dól? Przy- 
szła koley i na minie: patrząc na tak okro- 
poa spodzistość, a nie chcąc zawierzać 
mocy iedney ręki, użylem pewnieyszey 


*. ale daleke ałuższey drogi. Zrobilem na= ` 


przód dołek moią laską, w nim postawiłem 
nogę; wykopawszy inny, podopis? wło- 


y 


iiia dager a tak widziałem dokładnie 


„całą odległość iaką miałem przebywaćj , a 


,usiadłszy na nogach, datey znowu moig 
laską przygotowyw GA sobie drogę. Pym. 
„sposobem postępowatem nim doszedłem 
„do mnypfzykszeyszegó mieyscą. Wtedy, 
 położywszy. się na „wznak, i oddaiąc się 
„własnemu ciężarowi, zaiewymow ną szyb- 
* kością, przebiegłem tę pochyłość długą na 
500 stóp. Tak, bez żadnego, uszkodzenia, 
„spuściłem się nadół tey straszney „góry; 
„ale wyznaię, że ża wszystko zloto Peru, 
„nie chcialbym, był. pawtórzyć tey drogi. 
Wskutek okoliczności, których tu wye 

* iaśniać nie mamy potrzeby. P. Brand mu 


„siał znown przebywać Kordyliery Andów; œ" 


„ale: ta, podróż „przypadła mu w“: 'Grudniu, 
a zatem z początkiem lata. Nic więcćy 
mię uderza, iak sprzeczność pierwszóy: 
podróży z powtórną, kiedy. śniegi. zniknę: 
ły, a straszna Cuesta de Concual „przy bra- 
da się w ozdobne, rośliny i liczne trzody , 
mułów dążących do Valparaiso. 
"Nawiasówg tylko i z zaszęzytnem dla 
siebie uamiarkowaniem, poprawia autor 
„błędy w iakie wpadli. poprzelzalący 89 po- 
dróżaj, np: Se DAT mianowicie w 
tém co się tyczy odległości mieysc, i ostro“ 
Zności z iaką podróżuiący powinni prze= 
bywać te puste krainy. Pod tym to wzglę+ 
dek dzielo P. Brand iest niezbędnym | prze- 
wodnikiem dla tych, ktćrzy zechcą zwie 
dzać stały ląd. Ameryki poludniowćy przez 
„wielkie Regni Uspallata, (Rev. eno) 


JIL, 
+Opowiadacże F schodni, 


Taki iest tytuł zaymuiącego artykułu 


sktóry z Dziennika Angielskiego AE 


»Magaziń wypisuiemy, 
Jestto bez wątpienia Ant na u. 


wagę okoliczność , nawet pod filozoficz - 
nym punktem widzenia, że narody wy- 
znaiące wiarę muzułmańską, w Żadnóy 


epoce swoiego bytu pie miały” nigdy drame 


maty, Dawne dwory Memfis Suzy, Jerd- 


i 


S 


cku arfy. albo fletu. 


‘Jub więcćy regularne. 


a stały tam wid "wbsika teatralne. 
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solimy , nowożytne dwory Bagdadu,- Ka- 


iru,  Korduby,- chociażby . zaćmiły 


wszelkie inne , albo zbytkiem i wspania« 
łością walczyły z sobą, nie mieściły wli- 
czbie swóich uciech naśladowania scen ży- 
cia ludzkiego za pomocą połączenia ta- 
lentu wielu aktorów.—Aiednakże w Gre 
cyi i we Włoszech równie iak w Indyach 
i Chinach bywały wystawy teatralne we 
wszystkich ważnieyszych miastach, nawet 


dzicy wyspiarze morza Południowego us 


siłują w pantominach wydać wypadki rze- 
czy wistego życia. : : 

Zbyteczną byłoby rzeczą aket ogól- 
néy przyczyny 
dowód stosuiący siędo stanu spółecznego 


tgo wypadku. Jakiż 


Egiptu i Persyi nie stósowałby się razem 
do Jndyi lub Chin? Ponieważ pod wszel- 
formami czlowiek 


kiemi towarzyskiemi: 


pragnie rozrywać się i bawić, ludy o któ- 


rych wspominamy , musiały czćm inńćm 
zastąpić widowiska sceniczne, i zastąpiły 
ie opowiadaniem powieści. 

Narody barbarzyńskie, takie, iak nasi 
"Gotyccy przedkowie Hunnowie Attylli i 


starzy Rzymianie podług Niebuhra, mie- 


«Jizwyczay dla zabawy w chwilach wolnych, 
* słuchać opowiadania czynów swoich oyców, 


opiewanego miarowym stylem przy dźwię- 
Ich Poeci opowiadali 
także urorone zdarzenia, ubarwione cudo- 
winością; próby te, doskonaląc się co raz to 
"bardziey , zam aiy się w dramy mnićy 
Ale w niektórych 
częściach Azyi sztuka opowiadania do-- 
szla do naywyższego stopnia doskonało= 


ści, i dla tey to może przyczyny nie. po- 


Opowia- Ś 
dac łącz s sobię: ‘talenta wielu osób, i 
takąż samą masę srodków mogacych zająć 


słuchu Rezy. 


naśladować Aryost, 


siadaią opowiadacze 


"mnecy Z 
KO 


| == 
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Dia tego to opowiadacze znayduią się 
w caley Azyi muzułmańskićy; w miastach 
iest ich tak wielka liczba, że tworzą liak 
rodzaie handla, cech maiący właściwego 


' naczelnika p. t. szeikulmeddach, czyli szeik 


vpowiadaczów w kawiarniach. W każdem 
mieyscu i w kaźdćy chwili gotowi są wy. 
pełniać swoie rzemiosło, i zawsze znay» 
dą ciekawych słuchaczy. Płyń Tygrem 
albo Nilęm, przeydź puszcze kraku, albo 
„płaszczyzny Syryi, zaglęb się w Hedjaż, 
"albo rozkoszne 


puszcze gemenu » WSZĘ- 


dzie znayduiesz opowiadaczów z rzemiosla 


których powieści są rozkoszą Indu. Uy- 


raysz ich zarówno pod namiotem Beduina 
i w chacie Fellacha, w kawiarni wieyskięy 
iw kawiarni Kairu, Damaszku i Bagdadu. 

Powszechnym ich zwyczaiem iest;przery- 
wać zopowiadaniem We mieyscu naybardeićy 
zaymniącym i dalszy ciąg na intro odkľa- 
dać ; przez takie to podeyście, dowcipna 


sultanka otrzymała w tysiącu ieden Nocy, 


takąż liczbę dni zwłoki, a nareszcie swo- 
ie stanowcze ułaskawienie. Nazaiutrz za» 


miast powieści wczorayszćy, opowiadacz.. 


zaczyna ioną, przerywajią, znowu powraca 


do pierwszey,alboteż nową zaczyna, a tém 
sposobem tworzy tkankę tysiącem cieni u- ; 
rozmaiconą,: któréy sztukę uczuł i umiat 
Przez to, opowiadacz 
zapewnia. me słuchaczów na dni kilka- 
moście, 

Ale talent opówiadania, nie tylko po- 
z rzemiosła, inni pos 
siadają go również „w wysokim» $topniu a 


Arabów. 
staie chłód wieczorny, Beduinońie 


zwłaszcza ` w obozach Gdy na- 
zgro- 


madzaią się w około iednego z tych sktó- 


ry jest obdarzony jialentiem opowiadania, „* > 


i chciwie słuchaią cudowney historyi pły- 


N Ę SA pE AKI ci 5 
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swoich ulubionych powieści. 


Jest to ciekawy, widok uważać 
wrażenie te powieści sprawiają na bur- 
zliwych i gorących umysłach - Arabów, 
narodzie, który, iak powiedział ich pro- 
rok, lubisłuchać przypatrywaćsię i działać; 
ale nie tylko w miastach widzieć ich -trze» 


ba, gdy niedbale oparci na poduszkach i` 
sofach w kąwiarni, piią moka i przyymu= * 


ią wrażenia, iakie wzbudza zręczny opo- 
wiadacz, przez wyr ży mądrze: wymierzo— 
ne, i zadóbicnh ryarem: pustynia jeszcze 
3 wazy i bardziey zaymuiący obraz przed: 
stawia: gdy Beduinowie , tloczą się Wo- 
kolo opowiądacza, słońce za piaszczy- 
ste wzgórza. zachodzi, a spiehła ziemia 
wsiąka rosę wieczorną. Slyszą te powie- 
ści może iuż po raz setny ale dzięki ich 
ruchomey wyobraźniisztuce opowiadacza; 


działają one na ich a Z całą pomocą 
nowości. 


= 


"Trzeba widzieć - *te dzieci pustyni, 
+wykrzyka ieden podróżny , gdy słuchają 


Jak się uno- 


szą, iak się uspokaiaią, jak oko ich anr 


ie na ogorzałćy twarzy, iak gniew nastę- 
puie po tkliwych uczuciach, 
śmieclr po płaczu; itak tracą i 

oddech, iak podzielają wszelkie wzrusze- 


nia bobatyra iak łączą się ziego radością 
i troskami.. 


a głośny 


aleji widzowie są także aktorami. Poeci E- 


uropy ze wszystkiemi swoiemi środkami, 


_ponętą muzyki, urokiem dekoracyi, nie 


"sprawuią na zatwardziałych umysłach lu- 


dów zachodnich,ani setney części wrażenia, 


które sprawuje ten na wpółdziki opo» 


` wiadacz. 


Jeżeli bohatyr powieści iest zagrożony 
bliskiem niebezpieczeństwem , 


sluchacze 
 drzą, iwołaią lo, ło, lo, istaghfes Allach. 
-»Nie, nie, nie. Niech Bóg go zachowa, ieźli 
iest pośród wrzawy woiennćy i mieczera 
_ rozgramia woyska nieprzyiacielskie; chwy- 


iakie 


niu, wstrzy muig oddech, 


i odzyskuią 


Jest to prawdziwa drama, 


zabawe; 
z m6 


—.1 — > 


talą za szable, iak gdyby mu na pomes 


biedz chcieli, Jeżeli go otaczają sidła zdra- 
dzieckie, 
laig, »Przekleństwozdraycom! Jeżeli ginie 
pod przemocą wrogów, glębokie 
stehnienie wydobywa się z iego piersi, a 


we= 


‘po nim zwykłe za umarłemi błogosławień- 


stwo. »Niechay Bóg przyyrnie go doswo- 
iego miłosierdzia, niechay spoczywa w po- 
koiu, A przeciwnie, jeżeli tryumfuiącym 
powraca, powietrze rozlega się okrzykiem; 
chwała Bogu zwycięztw! 

Opisy piękności natury, a nadewszyst- 
ko wiosny, 


śnieiącey w ich oczach, gdy opowiadaią- 
cy kreśli obraz, a do tego z con amore, 
pigkney kobiety. Słuchaią go w milczea 
a gdy kończy 
swóy opis mówiąc: ak; H będzie 
Bogu, który" stworzył kobietę! Powtarzaią 
wszyscy - wspólnie rozrzewnionym gło- 


sem te wyrazy uwielbienia i wdzięczno- 


ści: Chwała niech będzie Bogu, który siwo— 


rzył kobietę.— Podobne iuż znane okre- 
sy i liczne przysłowia dozwalaią na chwi- 
lę odpocząć opowiadaiącemu, i mo- 


- że dales opowiadać bez ciągłego natęże— 


nia wyobrażni i pamięci. I tak Europey- 
czyk a po prostu: »I udali się w 
podróż.” Arab powie zaś: »ldąc przeby- 
wali góry, doliny, lasy, poła uprawne, 


ucieszne łąki, i bezludne pustynie, od 


wschodu aż do samego zachodu słońca. 
Gdy więc w ten sposób wymawia znane 
wyrażenia iakby bez swoiey wiedzy, zbie- 
ra uwagę i układa dalszy.ciąg opowiada— 
nia, które przedłuża do chwiligdy inż wye 
czerpane siły zmuszaią go do skończenia, 
z wielkim žalem wszystkich słuchaczy. — 
Wielblądy i dromadery, podczas tego opo- 
wiadania wyciągaią długie szyie nad swo- 
iemi panami i zdaią się dzielić wspólną 
w bliskości rozłożony biwak, 
gdzie golnią prosty posiłek pasterzy 


marszczą wienczas czola iwo- 


przyymuią z PO 
okrzykami taib! taib! dobrze! dobrze. 
"Lecz nie nie może wyrównać radości ia— 


ogień oświecaiący ich twarze, na których 
molaią się wszelkie wrażenia, to wszy- 
sitko powiększa: ieszcze malowniczą pięk— 
ność tey sceny. Towarzyskie te zebra= 
nia, podczas których Bedodin trawi go= 
dziny,: wśród nocnego chłodu,'na slucha- 
niu powieści, lub na ich opowiadaniu x4 
zowią po Arapsku: znusamerit;* to iest: ro~ 
zmowy przy świetle xiężycaz lub' podczas 
gwiazdzistey nocy. Opowiadaiący bynaya” 
mniëy nie iest na to wystawiony, ażeby” 
iego powieści byly przytęte z tą niewiarą 
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którą Horacy grozi zbyt śmiałym* poetom" 


` W swoich utworach, albowiem* żywa. wy= 


obroźnia ludw tych: krain tak Wsżys' 


. i > S WAO, KE al DĄ eT ż 
 sthiemu z łatwością wierzy iak z Tatwo= 


ścią stwarza. W ogólności, rzechy można, 
iż usiluie działać. zupełnie wbrew prawi-* 
dlóm poety łacińskiego i gdy ten mówi! 
dó‘ naś:* 


4 


dias res i 


Arab przeciwnie, Zaczyna. swofę powieść 
od nażodlegleyszych wypadków,i zamiast 
starać się y ażeby iak nayprędzćy słucha-' 
cze iego obznaymieni: byli z rzeczą, zwy- 
czaynie. przedłuża ich niepewność o kie- 
runku iski nada: swólćy powieści. — 
Im więcey te powieści” są urozmaicone i 
cudowne, tem pewnieyszy może bydź o- 
bowiadacz, Że się mu powiedzie: te to’ 
przymioty zjednały Jak. sprawiedliwa 


chwalę Tysigctiedney nocomy które były 


rozkoszą Popa: i Woltera: 


ma i 
{v 


č e e. o e . za 
zni, nayznakomitsi urzędniey, starają się 


przez swoie uymuiące obeyście się, aby = 


zapomniano wyższości ich stopnia; celu- 
iących historyków i poetów, nie tylko” 
przypuszczaią do towarzystw wielkiego“ 
Swiata, lecz owszem maia dla nich wszel- 
kie względy. Nie ma nic Dadzwyczay= 
nego, że czlowiek okryty pierwszemi dos 


a R POCZEKAC NĄ, z A 7 Z ż PISM 
stoienstwy, ustępuie mieysca człowiekowi = 


uczonemu, który mu swoim 
uprzyieminia wiecźój.. Uczebi zaś z swos 
eeoa KAŻ e A ZĄ 0 ?p e 1 
iey strony „ przez. przyzwoitość. obeyścia 


się i rozmowy zasługuią'na oddawane-za= . 


Szczyty” ._. ; 
t í PRZ AT CZA 3% : sonia y PER PO) 
ŻĘ, Lecz nadewszystko opowiadacz doznao 


ie powszechnych względów. Ten, który: 


ty, 7 aa DY SZEJ r ZE 
Semper ad adventum festinat; et in mes 


„Derwisch Jesser, iedeń z 


oski przy dworze Teheranu 
_ Mirzy czyli Persowie ņiem 


a RES REONE AD ger 
Opowiadacze Perscy również są sławni 


iak Arabscy. Persowie są (iak wia- 
domo) ludem wesołym, dowcipnym i 
niezmiernie towarzyskim. Ich gościnność 
jest znaną w całey Azyi, maia szczególne 


i staralą się uprzylemniać ie wszelkiemi 
sposobami. Gdyby kobiety były przypu: 


|. szczone do tówarzystwa ‘Teheranu, uczy- 


nilyby ie barilzo podobremi do towa- 


rzystw francuzkich ostatniego wieku, któż 

ych świetne opisy znayduieniy wi owo- 

 czesnych pamiętnikach. — Kiążęta, mos ` 
4 S E I A 


r 
S 


upodobanie w poufatych-zgromadzenidch’ : 


iest obdarzony wyobraźnią, wymową; 
i niimiką,, przymiofami: niezbędnie: po- 


. trzebnemi w takowym zawodzie, może” 


bydź' pewierm,/že równie znaczny maiątek” 
zbierze iak  naylepszy Aktor w Eu- 


8 - 2 ie dE E Roza: ieszcze wóżnicą, że więcey go” 
< Non sëcus ać notas auditorem rapita- > Saze EE 


a n Oj MIN 


poważalą. 


A, OŚ IŚ 7 PRE PS nę n 
„J»stto częstokroć środek dostapienia waż” 


Znych'i korzysinych urzędów. Naprzykład” 
naylepszych o- 
powiadaczy Perskich,pelini korzystny urząd 
dozorcy* relikwiów Sadegó i Hafi zas 
, Następna przypowiastka moře dać wyo 
brażenie, iaki wpływ maią powieści i iak: 
wiele cenione są w tey części Aryi. Pewne- 
go” dniu Sir -Jon Malcolm posel Angiel- 
„pytał się Agi 
aa innego pra- 
wa nad Alkoran ii Komevtarzy nad nim. 
»Mamy, odpowiedział poważnie, powieści. 
* przepisy Sadego.» J istolnie powieści 
te i przepisy, wszyscy Persowie > zacząs 
wszy od Króla aż do naybiednieyszego 
kmiotka* umieją, przykładaią się one może 
więćy do zapobieżenia do powściągnięcia nas 


dużyć aniżeli prawa proroka, BEC 
„, Doświadczenie wskazało, że powieści! 
i bayki są naylatwieyszym sposobem na- 
uczenia dzieci. A z wielu względów Azyanie 
są na' wpół dziećmi. - Wyobraźnia ze wszy 
stkich władz umysłówych iest w nich hay- 
bardziey rozwinięta. — Przez “þayki 
'allegorye, prawidła 'nauczaią się sądzić 


„o swoich-przelożonych , ci zaś nawzaiem . 


przez te. same środki uczą "się _ ludzko- - 
ści, wspanialomyślności isprawiedliwości, 
$ PZ NU SAB” J 


SA Š X 4 


geniuszem 


